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Pewność siebie, buta czy profesjonalizm?
Wychodząc na scenę, śpiewając, nie odczuwam żadnego stresu tak naprawdę. Pierwszy stres miałem w Opolu. To było dla mnie stresujące przedsięwzięcie. Nie wiem, jak będzie z preselekcjami. W sensie wydaje mi się, że jestem nastawiony pozytywnie i że wyjdę tak jak zawsze z pewnością siebie i zrobię swoją robotę. Nie wiem, jak to będzie. Na próbach się dowiem, myślę, jak będę już wychodził, jak będę się już nastrajał do tej sceny, tam do tego nagłośnienia, do całej tej otoczki, tego wszystkiego. Zobaczymy, jak to będzie wyglądało. Jestem bardzo ciekawy. 

Cel bez kompromisów
Wydaje mi się, że ja od początku jak byłem świadomym dzieckiem, wiedziałem, co się wokół mnie dzieje. No to nie brałem niczego innego pod uwagę niż, niż muzyki. No może kiedyś coś tam ze sportem. Miałem jakieś fanaberie, czasami nie wiem, pokopać piłkę z kolegami, ale tak to no zawsze, zawsze była muzyka. Może wahałem się czy skrzypce, czy śpiew, czy fortepian, ale, ale raczej była muzyka i nie wyobrażam sobie po prostu innej drogi. Idę, idę, idę w to i, i się cieszę, że mogę iść. I się cieszę, że cały czas robię kroki do przodu, bo to jest najważniejsze. 

Brak życzliwości i wsparcia otoczenia
Byli ludzie, którzy byli życzliwi, ale byli też ci ludzie, którzy byli tacy sceptycznie do mnie nastawieni. Widzieli, że tak właściwie to trudno było im pewnie to zaakceptować, że ktoś w ich wieku może już praktycznie myśleć o poważnym życiu i o tym, że wow, że już chce robić coś na poziomie profesjonalnym i się w tym już tak na sto procent rozwijać. Pewnie też im było ciężko to zaakceptować, tak jak powiedziałem. No i cały czas tak właściwie mam tak trochę problem w szkole, jak jestem w moim otoczeniu, że czasami mam wrażenie, że, że się mijamy trochę myślami z tymi ludźmi. W sensie, że nie jesteśmy blisko. 

Samotność i potrzeba bliskości
Lubię być sam i lubię czasami pobyć sam i lubię robić rzeczy sam, na własną rękę. No ale też lubię poczuć czyjąś obecność w tym wszystkim i jakąś taką pomoc, bo każdy chyba to potrzebuje. Nawet największy introwertyk czasami potrzebuje drugiej osoby. Nawet, nawet niekoniecznie w relacji damsko-męskiej czy ogólnie o jakiejś tam romantycznej relacji, ale po prostu człowieka obok siebie, po prostu żeby, było jakieś takie wsparcie z zewnątrz.

Hejt, który potrzebuje opieki rodziców
Czytam komentarze w internecie. Czasami się zaśmieję, czasami. Czasami się zapytam mamy albo taty no może tata, mama, a może tak rzeczywiście jest z tymi piosenkami? Tata, mama mówią mi, że Stasiek, ty jesteś... Ty jesteś świadomym już artystą i robisz to, co chcesz i to, co czujesz. No i czemu ktoś ma ci mówić, że coś jest nie tak? No i tak, jak powiedziałem, po prostu biorę, biorę wszystko na klatę i staram się wyciągać z każdego takiego komentarza jak najwięcej czegoś, co mógłbym potem w kolejnych piosenkach zawrzeć albo na co mógłbym zwrócić uwagę. Ludzie jakby są najważniejszym aspektem tego rynku muzycznego, tego, co się potem dzieje w radiu, w telewizji. Czy ludzie cię chcą oglądać? No i też staram się jednak brać to pod uwagę. 

Początek drogi w chórach parafialnych
Gdyby nie moi rodzice, którzy są muzykami, no to też ta droga nie byłaby tak dla mnie oczywista. No bo oni mi pokazali, że mam słuch muzyczny, oni mi pokazali, że mam talent. Oni mnie tak naprawdę pokierowali w stronę wokalu, bo oni prowadzili chóry parafialne i zabrali mnie po prostu na rozśpiewki. I tam się trochę tak pokazałem z tej strony właśnie takiej wokalnej. Zresztą już podobno jak byłem bobaskiem, który po prostu wyszedł z łona, już wiadomo, cały szpital wiedział od razu, że ja mam możliwości wokalne. 
Zawsze jak widziałem nuty to chciałem je wziąć i udawać, że je czytam. Albo jak leciał Michael Jackson w radiu, no to, to już coś tam sobie podśpiewywałem i no to było trochę silniejsze ode mnie i cały czas jest silniejsze ode mnie. Jak słyszę jak piosenkę w radiu, to po prostu od razu się ruszam i mam ADHD. Tak jak chyba każdy człowiek, który chce to robić do końca życia. Po prostu czuję to i tak chyba zostanie, no bo nie widzę siebie w innym miejscu i w innej czasoprzestrzeni niż ta muzyczna. 

Mama ucząca śpiewu, babcia grająca na perkusji
Ja akurat jej grania na perkusji nie zaznałem. Pamiętam, jak mi grywała na pianinku, śpiewaliśmy sobie jakieś proste melodyjki i też myślę, że ona miała duży wpływ na to, że teraz jestem w muzyce. Zresztą też nie tylko babcia od strony taty, ale też, też od strony mamy. Też dziadek mi zawsze gwizdał.

Faworyt do wygrania preselekcji Eurowizji
Słyszałem, że jestem nazywany faworytem. Jest to bardzo fajne uczucie. To, że jest dobry odbiór, to mnie podbudowuje, że to, co robię ma sens. No bo zawsze każdy muzyk, który widzi, że ma dobry odbiór, w sensie, że no chcą ludzie tego słuchać, że mówią, że fajny głos, fajna muzyka, fajna produkcja i są zainteresowani. To jest to miłe. Ciepło jest mi na sercu, jak ja czytam te wszystkie komentarze, jak widzę te wyświetlenia. Ja też w ogóle... To jest dla mnie niesamowite uczucie, że czasami z ciekawości sobie poczytam komentarze u innych artystów. I wiadomo no fani, żelaźni fani zawsze, zawsze są i wspierają tego artystę. Ale u mnie, nawet jeśli nie są Ci fani, nie są tacy zachwyceni, to raczej nie ma takich stricte negatywnych opinii na temat mojego śpiewania, mojej muzyki, że, że coś tam się kompletnie nie zgadza, tylko raczej jest — no nie mój gust, ale spoko, nie? I to też jest dla mnie niesamowite, że ja praktycznie jeszcze nie poczułem takiego prawdziwego hejtu w moim życiu. I może dlatego czasami, jak słucham różnych artystów, że to przeżywają cały hejt to się dziwię. Ale nie przeżyłem jeszcze tego, więc nie mogę się tak naprawdę wypowiadać w tym temacie.

Wątpliwości dotyczące utworu na Eurowizję
No to może od razu powiem, że oczywiście, że miałem wątpliwości. Miałem jakieś takie chwile zwątpienia w tuż po tym, jak wyszła piosenka. No ludzie czasami pisali, że przydałby się revamp i że tam trzeba coś tam dodać, żeby były te trzy minuty i tak dalej. No to wtedy tak sobie ze współkompozytorami i ze współautorami myśleliśmy, no może warto coś z tym zrobić. Tak, tak, ludzie mówią, że właściwie z Markiem Mościckim-Halickim, z którym napisaliśmy piosenkę w muzykę warstwę muzyczną. Zauważyliśmy też, że Nemo i wcześniej JJ właśnie mieli różnorodność w utworach. Dużo tam się działo w tych piosenkach. W sensie z jednej strony był jakiś tam rap, tutaj była jakaś opera, tutaj jeszcze coś, jakieś R&B. I tak sobie myśleliśmy, no może, może coś tam rzeczywiście wtrącić, jak ci ludzie tak nie mają przekonania do tego, czy to tak ma być. Ale ja wróciłem do mojego nastawienia co do tej piosenki sprzed tych komentarzy, które były na YouTubie. I tak sobie pomyślałem, Jezu, przecież ja byłem pewny tej piosenki, w sensie miałem takie, że no mi się podoba, że taki ma kształt, a nie inny, że tak została napisana, tak ją wymyśliliśmy. To była spójna całość i jest. I czemu miałbym coś tam zmieniać? Też tym bardziej, że często ja staram się śledzić Eurowizję. Często ludzie, którzy ulegają ludziom, publiczności i rzeczywiście biorą pod uwagę ich opinie w taki sposób właśnie, że potem coś zmieniają. Często nie wychodzą na tym dobrze. I też mam w głowie te ich przykłady. Tak więc, tak więc na razie, na razie pozostajemy przy tej koncepcji.

Od pomysłu do preselekcji
Zaczęło się od tego, że właśnie Marek Mościcki-Halicki nie pamiętam, czy napisał do mnie, czy zadzwonił, że on ma fajny pomysł na piosenkę, jakiś taki zamysł i że warto by może coś ruszyć z tym. Wcześniej wypuściliśmy razem dwie propozycje na Eurowizję i  właściwie to było nasze wspólne marzenie, żeby się dostać chociażby do preselekcji. W tym roku to się udało. I to był jego pomysł. Potem to razem pociągnęliśmy, dokończyliśmy zamysł całościowo. Jeszcze był taki trochę suchy ten zamysł. No i tak muzycznie to nagrałem na, na, na, na. Potem wysłaliśmy piosenkę do Pati Kosiarkiewicz, która napisała tekst. Potem, chociaż nie kolejność pomyliłem. Najpierw, najpierw był Michał Lange. Najpierw zrobiliśmy zamysł produkcyjny, potem nagraliśmy to z tekstem właśnie Patrycji, która w międzyczasie napisała tekst. Kilka detali jeszcze nam pomógł dopracować Thomas Karlsson. 

Sam na Eurowizyjnej scenie
Chciałbym, żeby mój występ na żywo był minimalistyczny, żebym był tam sam na tej scenie, no bo z tego, co kojarzę, jako Polska, nie wystawiliśmy jeszcze do konkursu propozycji, gdzie by był artysta sam na scenie i by zrobił całe show samemu. Nie wiem, czy mi się to show uda. To będzie moje takie pierwsze doświadczenie z takim kalibrem. W sensie, że muszę robić całą oprawę sceniczną, nie ma koło mnie tancerzy. Tak to widzę na razie. Zobaczymy. No, jeszcze szczegółów tak naprawdę nie znam. Jeszcze nie zostałem z tym zaznajomiony tak naprawdę, ale tak to widzę na razie. Żebym sam zrobił to, co trzeba. 

One man show
Stawiam na siebie. Chciałbym, żeby to był taki one man show. No i sami zobaczycie, jak to będzie wyglądało. Ja tak naprawdę też sam tego nie wiem jeszcze. 

Utwór poparty opiniami
Moje wcześniej zgłaszane do Eurowizji utwory były przede wszystkim podparte różnymi opiniami z zewnątrz. W sensie pytaliśmy się różnych osób, które mają styczność z tym światem od dawna, nie tylko z eurowizyjnym, ogólnie z tym światem muzyki, muzyki komercyjnej nawet. Co ma siłę przebicia, co nie. No i wzięliśmy to pod uwagę w tym roku też. No i wydaje mi się, że to jest też klucz do sukcesu, żeby, żeby mieć otwartą głowę, żeby słuchać tych ludzi, którzy, którzy już coś osiągnęli w tym biznesie i trochę tego dobrego od nich brać. 

Wszyscy powinni szanować Podsiadło, Szpaka, Badacha, Szcześniaka i Mercurego
Idolem, którego nigdy nie poznałem, mam nadzieję, że kiedyś poznam jest Dawid Podsiadło na pewno. Michał Szpak, też nie miałem jeszcze... naprawdę, no raz tam się spotkaliśmy, o, była sytuacja, że, że on był w kawiarni i tata właśnie mi krzyczy przez telefon "Stasiek, przychodź! Przybiegaj szybko, bo Michał Szpak siedzi w kawiarni. Zaraz wyjdzie." No i pobiegłem i mamy wspólne zdjęcie. Michał pogratulował mi po Opolu, ale jeszcze nie mieliśmy za bardzo okazji się poznać. Z takich jeszcze idoli to Kuba Badach na pewno. Z lat, z moich lat młodości pamiętam miałem te dziewięć, dziesięć, jedenaście lat taką moją dużą inspiracją, przede wszystkim wokalnie, bo Mietek Szcześniak. Z zagranicznych no Freddie Mercury. Wciąż sobie zapętlam jego piosenki i jego wszystkie wypowiedzi. Jest dla mnie bardzo inspirującą postacią. Każdy człowiek, który robi muzykę, szanuje i powinien ich szanować. Moim zdaniem są  to ludzie, którzy dużo osiągnęli i mają ten swój fanbase duży. 

Duet z Quebo i Michałem Szpakiem
Quebo kocham, marzę o duecie z nim. Ja wierzę w to, że Quebo jeszcze tam się namyśli, wróci, bo no ciężko jest od tego odejść. Tak samo, wydaje mi się, że każdy człowiek musi sobie kiedyś zrobić przerwę. Tak jak Teresa Białow sobie zrobiła przerwę na przykład. Tak Quebo sobie myślę, że zrobił przerwę. Mam nadzieję, że wróci, bo tak jak mu powiedziałem, to jest moje wielkie marzenie, żeby sobie kiedyś z nim zrobić numer albo więcej niż numer. Zobaczymy. Michał Szpak napisał do mnie kiedy robimy duet.

Konkurencja na playliście
Nie potrafię powiedzieć czy równie, czy bardziej, czy mniej, ale podoba mi się Basia Giewont. Podoba mi się też Jeremiego kawałek. Produkcyjnie on jest tak odjechany. Kocham, uwielbiam. Już na słuchawkach mi często leci. Anastazja wydała niedawno swój kawałek też mi się bardzo podoba. Dużo tam jest fajnych rzeczy. No i wokalnie jest też dobrze. Będzie ciekawie w tych preselekcjach, muszę przyznać. Ja też myślę, że oprócz tego, że będę śpiewał na koncercie, to też będę ciekawy, jak sobie inni poradzą i też będę śledził to, co tam się dzieje. No bo wiadomo, że potem jak bym się nie dostał, jakby się dostał ktoś inny do konkursu Eurowizji, no to też pewnie bym wspierał. Na pewno będę wspierał, na pewno będę wysyłał SMS-y, na pewno będę wysyłał wiadomości pokrzepiające, po prostu żeby, żeby ta osoba wierzyła w siebie i wyszła z jajem na scenę i pokazała, co potrafi. Tak było wcześniej przy wcześniejszych konkursach Eurowizji. Tak samo będzie w tym roku.

Eurowizja czy matura
Nie wiem. No matura nie ucieknie. Matura nie zając. Nie no, żartuję oczywiście, ale jest to dla mnie ważna kwestia na pewno. Biorę to na poważnie, pod uwagę, że jest i się trochę zazębia. No jakoś to tam trzeba będzie poukładać. Zobaczymy. Matura to nie mój priorytet, planuję zdawać poziomy podstawowe. Też chcę robić jak najwięcej muzyki po Eurowizji, po preselekcjach. 

Może kiedyś Taniec z Gwiazdami
Ja jestem fizycznie całkiem ogarnięty. W sensie uprawiam sport, gram w piłkę właśnie, tak jak wcześniej wspomniałem, ale na pewno, no jest to jakiś też kolejny bodziec do tego, żeby, żeby trochę poprawić swoją formę i tak dalej. Tak, chciałbym wziąć udział w Tańcu Z Gwiazdami. Tańczę trochę, robię to bardziej w domu i do zabawy, ale czemu nie? Na scenie jest to bardzo ważne. Też prezencja, ruchy sceniczne. Też oglądając Michaela Jacksona, tak sobie kiedyś myślałem, że może kiedyś rzeczywiście fajnie by było w to pójść. Też jest to bardzo wymagająca jednak rzecz i taka bardzo mobilizująca. W sensie Michael Jackson też gdyby nie wszyscy z zewnątrz, gdyby nie tata nawet, no bo też to była historia właśnie z jego ojcem, no to pewnie nie wiem, czy by do takiego stopnia tańczył, nie wiem, czy byłby do takiego doszedł. Nie wiem, czy ten jego wizerunek, którym prezentował przez te wiele lat swojej kariery, byłby taki, jaki był, gdyby nie to wszystko wokół. 

Mama Natalia Kukulska
Natalia też jest wielką artystką, także po części też jest to miłe, że ludzie myślą, że jestem jej synem. Ale nagraliśmy już wspólnie taki film na social media z informacją: Przestańcie! Jezu, jestem Natalii synem! Błagam pani Natalii. Tak, no i bardzo miła osoba, zresztą bardzo ciepła i może też z nią kiedyś duet jakiś by się udał. To by było ciekawe na pewno. Duża inspiracja, też moja, na pewno muzycznie. Dużo od niej wziąłem, też lubię tę jej ostatnią płytę. Jeśli zaraz walnę gafę, może Dobrostan się nazywa chyba ta płyta. 

Wojna a Eurowizja
Mam świadomość, że to tam się dzieje i że, i że no każda wojna niesie ze sobą dużo cierpienia i złych emocji, bardzo negatywnych. Ale ja jednak uważam Eurowizję za konkurs przede wszystkim muzyczny. Oczywiście zawsze, zawsze to się wiąże z polityką, ale ja jestem muzykiem, ja się interesuję muzyką, ja kocham muzykę, kocham Eurowizję za muzykę, za, za to jak ci ludzie się pokazują na tej scenie i nie tylko na scenie, bo oni tam potem przebywają między sobą, wymieniają się różnymi swoimi poglądami, po prostu tym, co mają w środku. I to mnie inspiruje i nie chcę być częścią, nie chcę być częścią afery, która jest, która jest w tym wszystkim zawarta, po prostu. Też nie uważam, że ona jest w tym zawarta. To jest, to jest też kolejna sprawa. 



